PROTOKÓŁ NR 34/09
ZE WSPÓLNEGO POSIEDZENIA KOMISJI BUDŻETU I FINANSÓW, KOMISJI GOSPODARCZEJ I KOMISJI SPOŁECZNEJ
 KTÓRE ODBYŁO SIĘ DNIA 21.08.2009 R. 

W MEJSKIM OŚRODKU KUTLURY

Posiedzenie otworzyła o godz. 17.00 i prowadziła przewodnicząca Komisji Budżetu i Finansów Barbara Graban. W posiedzeniu uczestniczyło sześciu członków Komisji Budżetu i Finansów, czterech członków Komisji Gospodarczej oraz czterech członków Komisji Społecznej (lista obecności stanowi załącznik nr 1 do niniejszego protokołu). W posiedzeniu komisji uczestniczyli również: Burmistrz Miasta Ryszard Dąbek, Sekretarz Miasta Janusz Kosecki, Skarbnik Miasta Barbara Krzyżanowska, Zastępca Burmistrza Tadeusz Mółka, Dyrektor Miejskiego Przedszkola Beata Bianek, Dyrektor ZSP Andrzej Bunikowski, kierownik ZGM Roman Jerkiewicz, Przewodniczący Rady Miejskiej Andrzej Laskowski oraz pracownik TBS Gabriela Guz.


Tematem wspólnego posiedzenia komisji była analiza materiałów na najbliższą sesję Rady Miejskiej oraz przygotowanie planów pracy poszczególnych komisji na II półrocze 2009 r. Na wstępie pani Barbara Graban powitała wszystkich obecnych na posiedzeniu komisji, po czym przystąpiono do pracy.
W związku z tym, iż informacje z działalności ZSP i Miejskiego Przedszkola radni otrzymali na piśmie, odstąpiono od ich odczytywania i od razu przystąpiono do dyskusji na ich temat. 
Mirosław Ossowski: Ja bym chciał zapytać o wyniki egzaminów końcowych, ponieważ na poprzedniej sesji mieliśmy pewne kontrowersje związane z tą kwestią, bo dwie sesje wstecz radny zarzucił, że są słabe wyniki, potem była odpowiedź pana radnego Zająca. Ja bym chciał, by pan dyrektor powiedział jakie są faktyczne wyniki tych egzaminów? Jak się nasi uczniowie plasują na szczeblu powiatu i województwa?
Andrzej Bunikowski: W sprawozdaniu zawarłem taką informację. I tak, wyniki sprawdzianu w klasach VI szkoły podstawowej były następujące. Średni wynik szkoły 22,10 pkt był wyższy od średniego wyniku powiatu starogardzkiego, który wyniósł 20,76 i nieco niższy od średniego wyniku województwa pomorskiego – 22,29 pkt. Jeżeli chodzi o wyniki egzaminu gimnazjalnego w klasach trzecich, to średni wynik szkoły w części humanistycznej wyniósł 28,36 pkt i był niższy od średniego wyniku powiatu starogardzkiego (29,85 pkt) i średniego wyniku województwa pomorskiego (30,72 pkt). Średni wynik szkoły w części matematyczno – przyrodniczej to 23,47 pkt i był niższy od średniego wyniku powiatu starogardzkiego (24,46 pkt) i województwa pomorskiego (25,60 pkt). Oczywiście w różnych oddziałach klasowych było różnie. Duże dysproporcje punkowe były jeżeli chodzi o gimnazjum, natomiast ja państwu jako Radzie, organowi prowadzącemu, również przedstawię we wrześniu, w stosownym terminie, taką dogłębną analizę, ponieważ te wyniki otrzymaliśmy pod koniec roku szkolnego i jako rada pedagogiczna i ja, jako dyrektor szkoły, opracujemy, a właściwe mamy już częściowo opracowany, program naprawczy, aby w przyszłości te wyniki egzaminów gimnazjalnych i egzaminów zewnętrznych były lepsze. Oczywiście średnie wyniki są jakąś miarą, ale tak naprawdę trzeba tutaj rozpatrywać taką kwestię, ile dane oddziały klasowe, czy dani uczniowie, poprawiają się w skali jakiegoś okresu. Docelowo to jest trzech lat. Tutaj chcę dopowiedzieć, że w styczniu jest wykonywana ogólnopolska próba zarówno sprawdzianu, jak i egzaminu gimnazjalnego. To też jest mierzone testem zewnętrznym. I muszę powiedzieć, że zarówno nasze średnie wyniki klas 6, jak i średnie wyniki uczniów 3 klasy gimnazjum, wyniki na sprawdzianie i egzaminie właściwym były wyższe od tych, które zostały osiągnięte w styczniu. To świadczy o jakimś postępie, przynajmniej w tym okresie czasu. Jest wiele uwarunkowań takich wyników, ale to będzie przedmiotem naszej dogłębnej analizy jako rady pedagogicznej i wnioski w stosownym czasie przedstawię Wysokiej Radzie. 
Janusz Wódkowski: A jaka była najwyższa punktacja, a jaka najniższa?

Andrzej Bunikowski: Oczywiście pewnym sukcesem jest, że nasz uczeń w części matematyczno – przyrodniczej w egzaminie gimnazjalnym uzyskał maksymalną ilość 50 punktów. Takich uczniów jest niewielu w skali województwa, ale byli też i uczniowie słabi. Piszą wszyscy, również ci, którzy mają dostosowane formy pisania egzaminu, z różnymi dysfunkcjami, mają wydłużone czasy no i uczą się bardzo różnie, tak jak to jest w szkole. Są uczniowie bardzo dobrzy z ocenami celującymi, ale też i uczniowie, którzy mają oceny dopuszczające i niskie.
Gerard Reimus: Jak to jest panie dyrektorze? Pan mówi tak, a pan Gawrzyał ma jakieś inne informacje. Jak to jest? Czy to nieporozumienie jakieś?

Andrzej Bunikowski: Ja przedstawiam na podstawie wyników uzyskanych z Okręgowej Komisji Egzaminacyjnej z Gdańska. 

Barbara Graban: Jeżeli chodzi o przedszkole, to w tamtym roku było 92 dzieci, a ile będzie w tym roku? I czy wszyscy będą przyjęci?
Beata Bianek: Jest przyjętych na dzień dzisiejszy 96 dzieci. Nie wszystkie dzieci zostały przyjęte. 15 nie zostało przyjętych. Niestety grupy i taką są bardzo duże. Jedna grupa liczy 28 dzieci, czyli jest trzech ponad, druga grupa liczy 26 dzieci, jest więc też ponad. A dzieci 6-letnie zostały podzielone. Nasza mała salka powinna przyjąć 15, a jest ich 20, bo to są dzieci 9-godzinne i nikt z rodziców nie chce zrezygnować, by przejść na 5 godzin. Udało nam się nakłonić jedną matkę. Reszta rodziców pracuje, chcą mieć wyżywienie i chcą mieć od 7 niektórzy dziecko w przedszkolu. Naprawdę jest kłopot, żeby namówić rodziców na przejście dziecka na 5 godzin, gdzie sala w szkole jest większa. Także w przedszkolu zostaje 20 dzieci, w sali w szkole zostaje 22 dzieci. 

Janusz Wódkowski: A podania były tylko z terenu miasta, czy z poza również?

Beata Bianek: Dwoje dzieci było z poza gminy.

Janusz Wódkowski: A zostały przyjęte?

Beata Bianek: Odrzucone.

Adam Gawrzyał: Ja mam tutaj pytanie do pana Burmistrza. Ja chcę jakiś plan rozbudowy przedszkola, bo powiem szczerze, że co roku są jakieś dzieci nieprzyjęte do przedszkola. Co roku jest ten problem. Jaka jest perspektywa?

Burmistrz Ryszard Dąbek: Ja zgadzam się tutaj z panem radnym i też uważam, że w Skórczu powinno być nowe przedszkole wybudowane od podstaw. Tak byłoby najlepiej, natomiast realia skórzeckie są takie, a nie inne. Chcę przypomnieć, że na początku tej kadencji wspólnie ustaliliśmy sobie pewne priorytety realizacji zadań inwestycyjny na okres przynajmniej 4 lat i niestety ani przedszkole, ani sala sportowa, ani też żadna inna inwestycja w zakresie edukacji się w tych priorytetach nie znalazła. Po prostu musimy mierzyć swoje siły biorąc pod uwagę możliwości finansowe. I na dzisiaj, ani też patrząc w perspektywie najbliższych kilku lat, myślę nawet do pięciu, z punktu widzenia finansowego, miasta Skórcz nie stać na budowę nowego przedszkola. Biorąc pod uwagę to, co jest dzisiaj, pragnę tu zauważyć, że jeszcze trzy lata temu, w przedszkolu funkcjonowały trzy oddziały przedszkolne, w tej chwili cztery. To już będzie trzeci rok funkcjonowania czwartego oddziału przedszkolnego. Po drugie pragnę również zauważyć, że nastąpiły zmiany w ustawie o systemie oświaty, z których to wynika, że w przeciągu trzech najbliższych lat, obowiązkiem szkolnym objęte zostaną dzieci 6-letnie. Inaczej mówiąc, do klasy 1 szkoły podstawowej pójdą dzieci 6-letnie, co automatycznie spowoduje obniżenie ogółu dzieci w wieku od 3 do 5 lat, które powinny kwalifikować się do wychowania przedszkolnego. Tutaj chcę powiedzieć, że wspólnie z panią dyrektor i panem dyrektorem Bunikowskim w okresie ostatnich kilku miesięcy czyniliśmy działania, by przekonać rodziców dzieci 6-letnich, by już w tym roku zechcieli posłać dzieci do szkoły podstawowej, do klasy 1, ponieważ takie możliwości prawne już są. Niestety nie udało się skutecznie tego wykonać, a szkoda. Z punktu widzenia także i ekonomicznego, dobrze byłoby byśmy wprowadzili do obowiązku szkolnego dzieci 6-letnie w takim systemie 3-letnim. Nie od razu cały rocznik, bo wtedy to automatycznie skutkuje utworzeniem nowego oddziału szkolnego i na to potrzebne są środki. Natomiast, gdyby to się udało w ciągu 3 lat, to odbyłoby się to bezboleśnie, czyli bez dodatkowych kosztów. Mam nadzieję, że taką operację od przyszłego roku szkolnego powoli będziemy przeprowadzali. 
Adam Gawrzyał: I co roku są dzieci nie przyjmowane do przedszkola. Jak to się wybiera, które mają być przyjęte, a które nie?

Beata Bianek: Jest regulamin, według którego się przyjmuje dzieci. 

Informację z wykonania budżetu Gminy Miejskiej Skórcz za I półrocze 2009 roku przedstawiła Skarbnik Miasta Barbara Krzyżanowska.

W dyskusji głos zabrali:

Krzysztof Czapiewski: Ja mam pytanie, jeżeli chodzi o szkołę. Wydatki pozapłacowe w ZSP, kary odszkodowania oraz pozostałe odsetki. Tego nie rozumiem. Co to znaczy? Z jakiego tytułu są te kary i co to jest?
Barbara Krzyżanowska: Włączyliśmy tę kwotę do budżetu na jednej z naszych sesji i jest to kwota 14 524,88 zł.

Andrzej Bunikowski: To jest wyrok sądowy. Suma zaskarżona i to jest sprawa z p. Anią Bielińską.
Krzysztof Czapiewski: Ja rozumiem. Pani Ania zaskarżyła swoją należność i prawem dochodzi, a kto doprowadził do tej sytuacji, że tak się właśnie stało? Ktoś popełnił błąd.

Andrzej Bunikowski: Ja obejmując stanowisko dyrektora szkoły z dniem 1 września 2008 r. Po uzyskaniu opinii rady pedagogicznej powierzyłem stanowisko wicedyrektora innej osobie. Więc, że tak powiem, na stanowisku wicedyrektora zrezygnowałem z p. Ani Bielińskiej. To była moja decyzja.
Krzysztof Czapiewski: Ja rozumiem. Więc pani Ania dostała wypowiedzenie tak?

Andrzej Bunikowski: Tak.

Krzysztof Czapiewski: Niezgodne z prawem.

Andrzej Bunikowski: To znaczy, odwołałem ją z funkcji wicedyrektor, absolutnie nie zwalniając z pracy.

Janusz Wódkowski: Ze skutkiem natychmiastowym wypowiedzenie, tak?

Andrzej Bunikowski: Z dniem pierwszego.

Krzysztof Czapiewski: Czyli sąd się dopatrzył naruszenia kodeksu pracy, tak?

Andrzej Bunikowski: Tak.

Gerard Reimus: Pan sam podjął tą decyzję, czy panem ktoś kierował?

Andrzej Bunikowski: Ja sam podjąłem tą decyzję, ponieważ ja po prostu, jako dyrektor szkoły, uznałem za zasadne, że moim współpracownikiem może być osoba, z którą chcę współpracować od początku roku.

Krzysztof Czapiewski: A jakie będą tego konsekwencje? Bo tutaj budżet szkoły miał straty wynikające z decyzji osoby. Pan mówi, że to pana. Czy jakieś konsekwencje z tego tytułu ktoś będzie ponosił, czy po prostu stratę zapiszemy, zapłacimy i po zawodach?

 
Andrzej Bunikowski: Pieniądze, zgodnie z wyrokiem sądu, zostały wypłacone z budżetu szkoły.

Krzysztof Czapiewski: Ja rozumiem. Szkoła podejrzewam jest na innych zasadach. W mojej firmie jak pracownik doprowadza do jakiejś sytuacji, gdzie jest strata czy szkoda, to musi ją pokryć. Ja jestem ciekawy jak tutaj to będzie.


Andrzej Bunikowski: Z budżetu szkoły.


Krzysztof Czapiewski: I żadnych konsekwencji nie będzie z tego tytułu? Kto pokryje tą stratę. 


Barbara Graban: Te pieniądze już dawno im przyznaliśmy i to już zostało zapłacone.


Krzysztof Czapiewski: Ja rozumiem. Należało wypłacić zgodnie z wyrokiem sądu i w porządku, ale osoba, która doprowadziła do tego, do tej sytuacji, powinna jakieś konsekwencje ponieść. Każdej firmie, jeżeli działania pracownika doprowadzają do strat, to ponosi on jakieś konsekwencje finansowe. 


Andrzej Laskowski: Jest taka zasada, że jeżeli pracownik odwoła się do sądu pracy, to zawsze sąd pracy będzie po stronie pracownika. 


Gerard Reimus: Ale to zanim się coś zrobi i kogoś zwolni, to trzeba się dobrze zastanowić.


Andrzej Laskowski: Być może, ale nie wińmy za to dyrektora.


Krzysztof Czapiewski: Ma pan rację, jak ja zwolnię pracownika i sąd mnie ukara, to kto zapłaci? Budżet miasta, czy ja z kieszeni?


Andrzej Laskowski: Ja to rozumiem, ale powiem jeszcze raz, że sąd pracy zawsze bierze stronę pracownika. 


Barbara Graban: Ale pan Bunikowski nie chce dodatkowych pieniędzy z budżetu.


Janusz Wódkowski: Mnie się wydaje, że te trzy miesiące mogłeś z tą panią wytrzymać i byłoby po sprawie. 


Burmistrz Ryszard Dąbek: Jeśli mogę tutaj się włączyć. Z toku wypowiedzi pana radnego Czapiewskiego wynikało m.in. czy pan dyrektor poniesie jakieś konsekwencje? Ja rozumiem, że to jest kierowane w moją stronę, ponieważ jestem bezpośrednim przełożonym pana Bunikowskiego. Tylko ja tutaj wyłącznie mogę czy też nie wyciągnąć jakiekolwiek konsekwencje, przy czym ja w tym momencie nie widzę ku temu żadnego powodu. Po pierwsze, sprawa wygląda następująco. Nie tyle kodeks pracy co karta nauczyciela, która reguluje zasady zatrudniania, wynagradzania i inne uregulowania wynikające ze stosunku pracy kadry pedagogicznej szkoły i przedszkola. Przy czym karta nauczyciela jest troszeczkę innym aktem prawnym niż kodeks pracy. Więc tutaj pełnienie funkcji jest związane z rokiem szkolnym, więc to nie jest kwestia ewentualnych trzech miesięcy dłużej, tylko kwestia roku szkolnego. W każdym bądź razie fakty są następujące: pan dyrektor objął stanowisko dyrektora szkoły z dniem 1 września 2008 i nie widział możliwości dalszej współpracy z pełniącą funkcję zastępcy dyrektora p. Anną Bielińską. Miał takie prawo. Każdy szef, każdy przełożony, ma prawo dobierać sobie współpracowników, a szczególnie wtedy, kiedy to są osoby funkcyjne i odpowiedzialne za realizację naprawdę trudnych zadań. To nie jest kwestia jednego, dwóch czy trzech miesięcy, jeszcze raz powtarzam, tylko co najmniej jednego roku szkolnego. Pan dyrektor podjął takie, a nie inne decyzje. Rzeczywiście jest pewien koszt tej decyzji.

Krzysztof Czapiewski: Nie pewien. To jest spory koszt. 


Burmistrz Ryszard Dąbek: 13 tysięcy złotych.


Krzysztof Czapiewski: To jest mało? 13 tysięcy złotych? To jest bardzo dużo. To jest szalona kwota. 


Burmistrz Ryszard Dąbek: Załóżmy inaczej. Gdyby kulała współpraca na linii dyrektor – wicedyrektor przez cały rok szkolny, to skutki tej współpracy i koszty finansowe i nie tylko mogłyby być zupełnie inne, więc to również należy wziąć pod uwagę. Nikt nikogo naprawdę nie może zmuszać do współpracy, bo skutki i koszty tego mogłyby być dużo, dużo większe. To należało wkalkulować w podjęcie takiej, a nie innej decyzji i ja naprawdę w pełni tą decyzję akceptuję i bynajmniej nie zamierzam jakichkolwiek konsekwencji wyciągać.


Krzysztof Czapiewski: Pan akceptuje, a ja jako radny, jako człowiek, który decyduje czy współdecyduje o budżecie, tego nie akceptuję. Jest strata i coś powinno się z tym zrobić. Jeżeli ktoś wchodzi na stanowisko. Jeżeli jestem dyrektorem, prezesem, menadżerem, popełniam błędy, to ponoszę tego konsekwencje. Tak już jest. 

Andrzej Bunikowski: Ja chciałem tylko przypomnieć państwu, szanownej Radzie, że specyfika przygotowania roku szkolnego, to są też pewne działania w wakacjach. Chcę powiedzieć, że ja rzeczywiście funkcję moją objąłem 1 września, natomiast pewne działania musiałem podjąć w sierpniu w związku z przygotowaniem roku szkolnego. Chcę powiedzieć, że sposób przekazania szkoły, protokół zdawczo – odbiorczy został podpisany w ostatni dzień, w piątek, w ostatni dzień sierpnia w godzinach popołudniowych. Ja rozmowy z kadrą pedagogiczną, z nauczycielami, którzy mieli podjąć pracę od 1 września 2008 r. odbywałem w pokoju nauczycielskim. Nie miałem dostępu do dokumentacji, no ze zrozumiałych względów. Ja po prostu jak mówię, przejąłem szkołę w ostatni dzień roboczy, dnia 31 sierpnia. Natomiast specyfika protokołów zdawczo – odbiorczych to jest też zdanie całego majątku, przekazanie wszystkich dokumentów i to odbywa się, zwyczajowo to powinno być w sierpniu, i to na początku. Ja byłem dyspozycyjny od dokładnie chyba 4 sierpnia i regularnie chodziłem do szkoły po to, by przygotować nowy rok szkolny. Takie otrzymałem polecenie od organu prowadzącego. 

Arkadiusz Zając: Ja mam pytanie, gdzie byli radni, kiedy poprzedni dyrektora podpisywał umowę z panią wicedyrektor na czas nieokreślony. W żadnej szkole tak nie jest. Jeżeli jest dyrektor, to umowę na czas swojej kadencji podpisuje z wicedyrektorem. I wtedy żadnych pytań nie było. 

Burmistrz Ryszard Dąbek: Jeśli mogę. Proszę spojrzeć jedną kadencję wstecz, gdzie była taka sama sytuacja. Czy tam ktoś płacił jakieś odszkodowania? Czy były jakieś problemy?

Krzysztof Czapiewski: To ja mam pytanie. Czy jak inny jakiś pana pracownik popełni jakiś błąd, co spowoduje straty, to też przejdzie pan nad tym do porządku dziennego?


Burmistrz Ryszard Dąbek: To nie jest tak. Każdy przypadek, każdą sytuację ocenia się indywidualnie, w zależności od rodzaju wykroczenia, od rodzaju straty, itd., podejmuje się stosowne decyzje.


Krzysztof Czapiewski: Ja rozumiem. Sąd stwierdził, że ktoś popełnił błąd. W wyniku tego błędu jest kwota.


Burmistrz Ryszard Dąbek: Sąd nie stwierdził, że ktoś popełnił błąd. Sąd stwierdził, że pani Annie Bielińskiej należy się odszkodowanie z tytułu odwołania jej z funkcji wicedyrektora. I tyle.


Andrzej Bunikowski: Ja nie dostałem wyroku skazującego. Ja nie dostałem wyroku, że błąd popełniłem. 


W związku z brakiem dalszych pytań, przewodniczący poszczególnych komisji zarządzili głosowania nad przyjęciem informacji z wykonania budżetu Gminy Miejskiej Skórcz za I półrocze 2009 r. Wyniki poszczególnych głosowań były następujące:


Komisja Budżetu i Finansów:

- „za” przyjęciem informacji – 4,

- „przeciw” – 0,

- „wstrzymujących się” – 2.

Komisja Gospodarcza:

- „za” przyjęciem informacji – 3,

- „przeciw” – 0,

- „wstrzymujących się” – 1.


Komisja Społeczna:

- „za” przyjęciem informacji – 4,

- „przeciw” – 0,

- „wstrzymujących się” – 0.


Projekt uchwały w sprawie określenia stawki jednostkowej dotacji przedmiotowej dla Zakładu Gospodarki Miejskiej na okres od dnia 01.09.2009 r. do 31.12.2009 r. – przedstawił kierownik ZGM, Roman Jerkiewicz i pani Skarbnik Barbara Krzyżanowska.

W dyskusji głos zabrali:

Mirosław Ossowski: Ja mam pytanie w związku z tym, bo ostatnio oglądałem rachunki z bloków mieszkalnych i tam ludzie dostali za jakąś dopłatę za wodę z tytułu awarii. Czy to są wiążące się z tym sprawy czy zupełnie inne? Dlaczego ja tak pytam, bo przedsiębiorstwo szuka tych pieniędzy i to jest normalne. Tylko czy teraz nie będzie tak, że z tego źródła, z tego źródła, z tego źródła. Jeżeli tam jest awaria, jeżeli tam były jakieś koszty, z tego wynika, że mieszkańcy bloku ponoszą koszty tej awarii. 


Roman Jerkiewicz: Jeżeli chodzi o budynki wielolokalowe jak i budynki jednorodzinne, tudzież każde inne budownictwo, rozliczenie następuje na podstawie licznika głównego. I licznik główny jest momentem rozliczenia odbiorcy wody z dostawcą. Natomiast to, że np. w bloku nastąpiła awaria woda, bo ktoś zapomniał zakręcić kran i ona się przez całą noc lała, to przepraszam bardzo. Zegar mierzył.


Mirosław Ossowski: To taka awaria tam była?


Roman Jerkiewicz: Taka była.


Gabriela Guz: A w którym bloku?

Mirosław Ossowski: W 7. 


Roman Jerkiewicz: Może jeszcze inaczej powiem. System rozliczeń budynków wielolokalowych wygląda inaczej. Tam zapłacono konkretnie za przelaną wodę przez wodomierz. Z tą sprawą, o której mowa teraz to nie ma nic wspólnego. 


Gerard Reimus: Ja mam pytanie. Ile u nas w kawalerce płaci się za wodę za dwie osoby?



Roman Jerkiewicz: Panie radny, ile zapłacą za wodę, to zależy od tego, ile w budynku jest w ogóle ludzi i ile wskazał wodomierz główny, ponieważ sposób rozliczeń budynków wielolokalowych wygląda w ten sposób, że wymiar, który zapada na wodomierzu głównym jest tą cyfrą, która podlega rozliczeniu. Może się okazać, że ktoś na wewnętrznym swoim wodomierzu, w swoim mieszkaniu ma mniej wody, a może zapłacić więcej. Dlatego, że wodomierz główny jest punktem rozliczenia.

Gerard Reimus: Ile płaci małżeństwo w kawalerce za wodę?

Roman Jerkiewicz: A ile zużyło wody?


Gerard Reimus: A wie pan ile płacą w Malborku?


Roman Jerkiewicz: Nie wiem.


Gerard Reimus: 22 złote.


Roman Jerkiewicz: To dużo.


Mirosław Ossowski: Ja mam jeszcze takie pytanie. Czyli zamontowanie licznika w mieszkaniu i tak nic nie da?


Roman Jerkiewicz: Oczywiście, że do końca mu nie da. Bo jeżeli jest dwadzieścia wodomierzy lokalowych i jeden wodomierz główny, to one nie wskażą równo i ktoś tą różnicę, która wyjdzie, będzie musiał zapłacić.

Gerard Reimus: A za śmieci ile się płaci?


Barbara Graban: W domu jednorodzinnym płaci się od kubła, a w blokach jak to jest?


Roman Jerkiewicz: W blokach 6,70 zł od osoby.

Gerard Reimus: Ja mam pytanie do pani Gabrysi. Ile się płaci w mieście za kawalerkę?


Gabriela Guz: To zależy gdzie?


Gerard Reimus: W budynkach komunalnych.


Gabriela Guz: 4,36 zł za metr kwadratowy.


Marian Firyn: Czy po przekazaniu tej kwoty dla ZGM, o której mowa w uchwale, woda w mieście wróci do prawidłowych parametrów?


Roman Jerkiewicz: Cały problem polega na tym, że zgodnie z tą procedurą, która obowiązuje, to ta dopłata będzie przebiegała w ten sposób, że co miesiąc część tej kwoty będzie przekazywana do zakładu. Po dwa tysiące przez cztery miesiące. 

Barbara Krzyżanowska: Tutaj jest taki zapis w paragrafie trzecim, że dotacja będzie przekazywana miesięcznie w terminie od 1 września do grudnia. Tutaj może być zmieniony ten zapis i możemy wpłacić to jednorazowo. Wtedy będzie można ten remont przeprowadzić szybciej.


Roman Jerkiewicz: To wtedy rzeczywiście rozwiązałoby problem czasowy.


W związku z brakiem dalszych pytań co do projektu uchwały, przewodnicząca Komisji Budżetu i Finansów Barbara Graban zrządziła głosowanie nad powyższym projektem. Wynik głosowania był następujący:
- „za” przyjęciem projektu uchwały – 4,

- „przeciw” – 0,

- „wstrzymujących się” – 1.


W głosowaniu nie brał udziału radny Krzysztof Czapiewski, który był nieobecny na sali obrad podczas głosowania.


Projekt uchwały w sprawie zmian w budżecie Gminy Miejskiej Skórcz na 2009 rok przedstawiła zebranym pani Skarbnik Barbara Krzyżanowska.


W dyskusji głos zabrali:

 
Arkadiusz Zając: Ja mam pytanie. Jaka tam była kwota za ten obóz sportowy w szkole?

Barbara Krzyżanowska: 18 tysięcy.


Arkadiusz Zając: To w takim razie ile będzie na czysto dochód szkoły?


Andrzej Bunikowski: Myślę, że ponad 10 tysięcy. Ale szczegóły przekażę.


Arkadiusz Zając: To ja mam pytanie do pana Burmistrza. Jeżeli pracownik podjął jakieś działania, coś robi, to przynosi mu zysk. Czy pan tutaj jako szef, czy jakieś skutki wynikną z tego dla pracownika? Jest dochód.


Krzysztof Czapiewski: I wyrównała się strata. I dobrze. Ja mam jeszcze pytanie. Czy pan ma umowę o pracę na czas określony czy nieokreślony?


Arkadiusz Zając: Nauczyciel z tytułu Karty Nauczyciela ma na czas nieokreślony.


Gerard Reimus: Ja mam pytanie do pani Guz. Tutaj mieszkańcy dostali. Co to było za odrobaczanie? Co tam pani odrobaczała po 200 zł?

Gabriela Guz: Drewniane elementy konstrukcji dachu.


Gerard Reimus: To jest odrobaczanie?


Marian Firyn: Odkornikowanie.


W związku z brakiem dalszych pytań co do projektu uchwały, przewodnicząca Komisji Budżetu i Finansów Barbara Graban zrządziła głosowanie nad powyższym projektem. Wynik głosowania był następujący:

- „za” przyjęciem projektu uchwały – 5,

- „przeciw” – 0,

- „wstrzymujących się” – 1.


Projekt uchwały w sprawie określenia liczby punktów sprzedaży napojów alkoholowych zawierających powyżej 4,5% alkoholu (z wyjątkiem piwa) i zasad usytuowania miejsc sprzedaży napojów alkoholowych na terenie Miasta Skórcz omówił Burmistrz Ryszard Dąbek. 


W związku z brakiem pytań co do powyższego projektu uchwały Przewodnicząca Komisji Społecznej Anna Kupczyk zarządziła głosowanie nad jego przyjęciem. Wynik głosowania był następujący:
- „za” przyjęciem projektu uchwały – 4,

- „przeciw” – 0,

- „wstrzymujących się” – 0.


Projekt uchwały w sprawie uchwalenia programu gospodarowania mieszkaniowym zasobem Gminy Miejskiej Skórcz na lata 2010 – 2014 przedstawił zebranym Burmistrz Ryszard Dąbek. 


W dyskusji głos zabrali:


Adam Gawrzyał: Mam pytanie. Chodzi mi o Starogardzką 4. Tam w poprzednich latach był zaplanowany remont okien w całym budynku. Na dzień dzisiejszy te okna są zaplanowane na 2011. Tutaj powiem szczerze, że plan 2005 – 2009 może został wykonany w 20%. Tak samo i ten plan, to jest do wyrzucenia do kosza. Otwarcie mówię – do wyrzucenia do kosza. I ta ostatnia pozycja – źródło finansowania. Tutaj jest, że inwestor Urząd Miasta będzie dopłacał 40 tys., 60, 80, 100. Skąd pan te pieniądze weźmie?

Gabriela Guz: To są wpływy z czynszów i to jest podwyżka czynszów. 


Adam Gawrzyał: Pani zrobiła w TBS-ach teraz na dniach. Do mnie ludzie przychodzili i płakali, bo mieli po 15,50. Także ja do tego planu naprawdę się nie... Ten plan jest wg mnie nierealny. 


Gabriela Guz: Jeszcze może tylko dopowiem, że plan się robi pod wpływy, które mają być, wiadomo jakie są wpłaty z czynszów. Dlatego nie jest w pełni zrealizowany ten plan, który był, ponieważ były takie wpłaty z czynszów. 


Adam Gawrzyał: Ja może jeszcze coś powiem. Tutaj pani Guz i pan Jerkiewicz przyznali mieszkanie panu Andrzejowi Bielińskiemu. Powiem szczerze i otwarcie, że to mieszkanie dostał w takim stanie, że naprawdę tam nie jest nic zrobione. To mieszkanie to powinno być jakoś na biało pomalowane oddane, a to wyglądało jak jakaś piwnica, a nie mieszkanie. 

Barbara Graban: A nie była zawarta ugoda z panem Bielińskim, że jemu po prostu się spieszyło, bo tamten już go wyganiał, żeby jak najszybciej i chyba pan Bieliński musiał się zgodzić na to, żeby tam przejść. Chyba musiał się zgodzić na to, że sam sobie to wymaluje, żeby było jak najszybciej.

Roman Jerkiewicz: Proszę Państwa. Jest też taka zasada, że ktoś się ubiega o lokal, to zgadza się na wszystko, a potem jak już ten lokal ma, właśnie chodzi do radnych, albo gdzie indziej po ludziach i opowiada, jakie to nieszczęście, bo on dostał taki, a nie inny lokal. Przecież on by dostał lokal w dobrym stanie. Ale jak wszystko jest na głowie postawione i że ma na wczoraj.


Adam Gawrzyał: To należy do obowiązków.


Barbara Graban: Co należy? Ja nie rozumiem. Dostał mieszkanie, bo był w bardzo ciężkiej sytuacji. I było nawet, że sam sobie wymaluje, żeby było jak najszybciej i teraz jakie są znowu pretensje?

Gerard Reimus: Pani Basiu. Pan Bieliński jest wdzięczny, że dostał to mieszkanie.


Barbara Graban: No to o co chodzi?


Gerard Reimus: Tylko trzeba mu trochę pomóc.


Barbara Graban: Ale pomóc. To niech się zwróci do gospodarki miejskiej, a nie chodzi i opowiada.


Janusz Wódkowski: Ale ja pamiętam, że jak Jerszyński zmarł, to myśmy przyznali jakieś środki na ten lokal.


Barbara Graban: Ale tam było remontowane to mieszkanie. Etażowe i wszystko było zrobione. 


Gerard Reimus: Pani Basiu, pan Bieliński jest wdzięczny, że otrzymał to mieszkanie, bo tam by został wyrzucony na bruk jak na zachodzie, on jest naprawdę wdzięczny, tylko, że trzeba by mu trochę pomóc.


Roman Jerkiewicz: Jak trzeba, to pomożemy.


Gabriela Guz: Ale tam jest wszystko zrobione.


Roman Jerkiewicz: Ale westfalka nie jest wywieziona i to jest problem.


Barbara Graban: Był problem na komisji mieszkaniowej, że jest puste mieszkanie w małej szkole. Może pan dyrektor wyjaśni nam dlaczego tak jest.

Andrzej Bunikowski: Zwróciła się pani Ewa Tokarska – Kuziemko z wnioskiem o powiększenie powierzchni mieszkalne swojego mieszkania, które jest w sąsiedztwie tego lokalu i ja wyraziłem zgodę na to, dlatego, że nie było chętnych innych nauczycieli, innych wniosków. Mieszkanie od 2007 roku nie było zasiedlone i wyraziłem zgodę na to. 

Burmistrz Ryszard Dąbek: Proszę Państwa. Chciałbym się tutaj odnieść do wypowiedzi pana radnego Gawrzyała, który tak pesymistycznie ocenił ten plan. Oczywiście, jak on będzie zrealizowany, to okaże się w roku 2014. Ja jestem tutaj większym optymistą. Zakładam, że jeżeli nie wszystko, to znaczna część z tych planów zostanie zrealizowana. To będzie zależało od możliwości finansowych, czyli wpływów z czynszów, bo wtedy, gdy są pieniądze, można cokolwiek zrobić. Wtedy, kiedy nie ma środków, można tylko chcieć coś zrobić, a w rzeczywistości niczego nie zrobić, bo za darmo się nie da. W większości te plany czy zadania remontowe przewidziane są do realizacji oczywiście z wpływów z czynszu. Fundusze remontowe itd. mają to zabezpieczyć tą kwestię. Wyjątkiem jest rzeczywiście, ul. Parkowa, budynek przedszkola. Na pewno w planie, czy w projekcie planu budżetu na rok następny złożymy, zaplanujemy realizację tej inwestycji. A czy Państwo to zatwierdzicie i przyznacie środki, to już będzie Wasza w tym momencie decyzja, ale uważam, że należałoby co roku przynajmniej jeden, lub dwa budynki komunalne, szczególnie te budynki, w których są nasze jednostki organizacyjne, remontować i to nie tylko z zewnątrz, ale w miarę kompleksowo. Także, chcąc, nie chcąc, plan zadań remontowych taki czy inny, mniej lub bardziej realny powinniśmy mieć, by później w miarę trzymać się tego planu przy realizacji. Oczywiście w trakcie realizacji wychodzą zawsze jakieś sytuacje nieprzewidziane, które powodują pewnego rodzaju odstępstwa, ale tak było, tak pewnie jest i tak pewnie będzie. Natomiast ten plan ma wytyczyć pewnego rodzaju kierunki działań i jakby nakreślać zadania na poszczególne lata. Stąd wnioskuję, abyście Państwo projekt tej uchwały w tej wersji zaakceptowali. 

Adam Gawrzyał: Ja mam pytanie. Starogardzka 4, ten budynek dobrze znam. Tam pisze naprawa i uzupełnienie posadzki w piwnicy. Na dzień dzisiejszy jak wiadomo ta posadzka jest bardzo dobra. Ja bym miał zastrzeżenia np. co do schodów jak się wchodzi tam. Dlaczego tego nie zrobi się. 

Gabriela Guz: Jak ja sobie przypominam proszę Państwa. Była komisja poproszona o to, by przeglądnąć i niestety, ale komisja z tego zrezygnowała. Był wtedy czas na przesunięcia. 


Andrzej Laskowski: Ja mam pytanie jedno. Kto dokonywał tego przeglądu?


Gabriela Guz: Pan Kaczmarczyk.


Andrzej Laskowski: Czy ten pan ma odpowiednie uprawnienia?


Gabriela Guz: Oczywiście, że ma. 


Adam Gawrzyał: To kolejne pytanie. Sobieskiego 7 uzupełnienie odeskowania podłogi na strychu. Pani kochana. Dostarczyć im ten materiał i oni sobie sami te deski położą, a nie 1500. Uważam, że to są w błoto wyrzucone pieniądze.


Roman Jerkiewicz:  Panie Adamie, niech Pan nie opowiada, że ludzie sobie zrobią, bo będzie tak samo, jak przed chwilą było. Bo rzeczywiście z nimi się powie, damy materiał, zrobimy sami. A za miesiąc oni powiedzą, widzicie, myśmy sami musieli zrobić. Nic nam nie robią. Ja panu powiem. Dla mnie najemca to jest osoba, która korzysta z cudzej rzeczy. Dopóki nie ma praw właścicielskich, to oczywiście ma swoje prawa jako najemca, i tyle. To jest tylko najemca i nic więcej. Gdyby chodziło o mnie osobiście. Ja powiem tak zupełnie prywatnie. Gdyby to ode mnie zależało, to ja bym sprywatyzował wszystko dokumentnie. Bo nikt się nie martwi o innych, tylko dlaczego mają z moich podatków być budynki komunalne remontowane. Przepraszam bardzo. Jest czynsz, w czynszu jest część na remonty i przykro mi, że kosztuje i że boli. Trzeba płacić. 

W związku z brakiem dalszych pytań co do projektu uchwały przewodniczący Komisji Budżetu i Finansów oraz Komisji Gospodarczej zarządzili głosowania nad jego przyjęciem. Wyniki poszczególnych głosowań były następujące:


Komisja Budżetu i Finansów:
- „za” przyjęciem projektu uchwały – 4,

- „przeciw” – 1,

- „wstrzymujących się” – 0.

W głosowaniu nie brał udziału radny Marian Firyn, który był nieobecny na sali w czasie głosowania.


Komisja Gospodarcza:

- „za” przyjęciem projektu uchwały – 3,

- „przeciw” – 0,

- „wstrzymujących się” – 1.

 Projekt uchwały w sprawie zaopiniowania projektu uchwały Rady Powiatu Starogardzkiego w sprawie likwidacji Specjalistycznego Szpitala św. Jana w Starogardzie Gdańskim przedstawił zebranym Burmistrz Ryszard Dąbek.

W dyskusji głos zabrali:


Mirosław Ossowski: Ja nie dalej jak dzisiaj rozmawiałem z jedną panią lekarką i nie była to pani Chrapkiewicz, i lekarze pracujący w szpitalu są dosyć sceptyczni co do sprzedaży tego szpitala. 


Janusz Kosecki: Panie Mirku, ale to nie jest sprzedaż.


Mirosław Ossowski: Tak przekształcenie. Jak już zdążyłem zauważyć, pan Burmistrz mówił, że podjęcie tej uchwały i tak nie będzie miało większego wpływu jaką podejmiemy uchwałę, bo i tak ostateczny wpływ będzie miało to, jaką decyzję podejmie Rada Powiatu. Natomiast ja stoję na stanowisku, że łatwo się, dalej ja będę używał tego słowa, sprzedaje, bo przekształcenie czy nie przekształcenie, możemy to nazywać różnie, ale w konsekwencji i tak to jest sprzedanie szpitala. I jako taki argument o tym, że to nie zawsze do końca jest tak, jak by się chciało, podano mi tam sprawę tej Stacji Dializ, która powstała wielkim wysiłkiem w Starogardzie przy szpitalu, która była naprawdę chlubą i dumą, a w tej chwili już nie jest, bo sprzedano, przekształcono i w tej chwili na dzisiaj jest taka sytuacja, że szpital się zapycha zabiegami, za które oni muszą płacić i które generują u nich koszty, a na Stacji Dializ, ten, kto ją przejął w wyniku przekształcenia ma tzw. czysty zysk. Teraz dojdzie do takiej sytuacji, że zostanie jakaś część wydzielona w szpitalu, która znowu będzie musiała robić wszystko, co trzeba, natomiast wszelkie atrakcyjne oddziały zostaną przejęte, przekształcone, i tam znowu ktoś będzie sobie generował zyski. Ja rozumiem, szpital może być dochodowym, ale na pewno nie możemy go potraktować jako zakładu produkcyjnego, który ma tylko maksymalizować zyski. A mam wrażenie, że niejednokrotnie niektórzy zaczynają tak przy tym szpitalu myśleć. W związku z tym ja mam co najmniej mieszane uczucia co do podjęcia tej uchwały. Z drugiej strony, jeżeli mamy taką uchwałę podjąć, uważam, że do nas tutaj do Rady powinien ktoś z wnioskodawców przybyć. Jeżeli nie dzisiaj na komisję, to na pewno na sesję.

Janusz Kosecki: Na sesję jest zaproszony wicestarosta Kazimierz Chyła. 

Mirosław Ossowski: Teraz znowu jest jeszcze jedna rzecz. To będzie znowu przedstawiciel tych, którzy chcą to sprzedać. Czy również przewiduje się, że na sesję przyjdzie ktoś, kto jest w ostrej opozycji do tej uchwały? Czy się przewiduje, że argumenty dostaniemy również przeciwko? Bo jeżeli mamy podjąć jakąkolwiek decyzję, to powinniśmy poznać argumenty zarówno jednej, jak i drugiej strony. A wiem, że w samej Radzie Powiatu, nie wszyscy są przychylni sprzedaży tego szpitala. 

Janusz Kosecki: Jednak musimy wejść na tory polityczne panie Mirku. 


Mirosław Ossowski: Ja jestem daleki od polityki.


Janusz Kosecki: Wiemy, że na pewno szef PiS-u starogardzkiego, pan Lech Godycki Ćwirko jest przeciwny i wszem i wobec o tym mówi. 

Mirosław Ossowski: Ale ja nie rozmawiałem z tym panem. Ja mówię o sobie.


Janusz Kosecki: Ale ten pan na łamach prasy również się wypowiada. Wracając do tematu Stacji Dializ, to sytuacja wyglądała tak, że gdybyśmy rynku usług nie sprzedali, to Stacji Dializ by nie było w Starogardzie, bo szpital nie był w stanie zakupić odczynników niezbędnych do przeprowadzania tych dializ, po prostu. I nie było innego wyjścia. Firma zainwestowała, a my tak naprawdę daliśmy tylko rynek i teren pod budowę nowej Stacji Dializ. Firma, która to odkupiła, czy która odkupiła rynek, firma Gambro, wybudowała za własne pieniądze budynek, wyposażyła w nowe aparaty do dializ i stać tą firmę na to, żeby kupować niezbędne odczynniki. Szpitala nie było na to stać. I też były na to wywody niesamowite. Ktoś mówił, że ktoś na tym niezłe pieniądze zrobił, a tak naprawdę nie byłoby dializ w Starogardzie, a nasi ludzie, z terenu Powiatu Starogardzkiego, musieliby jeździć do Kościerzyny, albo do Gdańska na dializy. I to nie było tak ze Stacją Dializ. Jeżeli chodzi o szpital, jeżeli nie skorzystamy z tego programu, gdzie możemy pozyskać 20 milionów złotych przy długu szpitala wynoszącym 60 milionów, to tak naprawdę za chwilę może w ogóle szpitala nie być. I wtedy będziemy mieli problem, bo w tej chwili to tak naprawdę dla samorządu gminnego podjęcie tej uchwały nie budzi żadnych skutków finansowych. 

Krzysztof Czapiewski: Ten szpital w Starogardzie, to taki sam grajdoł jak tu był kiedyś. Wszystkim było dobrze, tak jak dobrze, a lekarze zawsze będą się buntować, zawsze im będzie krzywda. Im większy grajdoł tym lepiej. Sprywatyzować.


Janusz Kosecki: Krzysztofie, tu nie chodzi o prywatyzację. Udziałowcem w tej chwili będzie tak naprawdę Powiat Starogardzki. W chwili przekształcenia na pewno 100% udziałowcem jest Powiat Starogardzki i przejmuje cały balast, ten cały dług. Te 63 miliony przejmuje powiat na swoje barki. Ja teraz odwrócę sytuację. To jest tak, jak my w Skórczu likwidowaliśmy przychodnię zdrowia, to my od Rady Powiatu też musieliśmy otrzymać opinię i tu jest analogiczna sytuacja. I to na tyle. 

W związku z brakiem dalszych pytań Przewodnicząca Komisji Społecznej Anna Kupczyk zarządziła głosowanie nad przyjęciem projektu uchwały. Wynik głosowania był następujący:

- „za” przyjęciem projektu uchwały – 3,

- „przeciw” – 0,

- „wstrzymujących się” – 1.


Anna Kupczyk: Ja mam jeszcze pytanie do pana Burmistrza. Jak mi wiadomo, w Urzędzie Miasta było takie stanowisko podinspektora do spraw społecznych, które zajmowała pani Emilia Regosz. Z dniem 31 lipca br. nie przedłużono jej umowy. Ja rozumiem, że nie ma teraz takiego stanowiska w urzędzie. Czy było ono niepotrzebne? Czy jak mam to rozumieć?


Burmistrz Ryszard Dąbek: Całość zadań określonych dla tego stanowiska wykonuje, zresztą już od jakiegoś czasu, bo pani Emilia przez długi czas była na zwolnieniu lekarskim, później na urlopie macierzyńskim, pan Tadeusz Mółka, zastępca burmistrza i to się sprawdziło.


Anna Kupczyk: A czy pan Tadeusz Mółka brał udział w konkursie? Bo wiem, że to było stanowisko z konkursu? Czy pan Tadeusz Mółka od tak przejął sobie te obowiązki? Skoro jest Zastępcą Burmistrza, to zakres jego obowiązków chyba wygląda inaczej?

Burmistrz Ryszard Dąbek: Jeśli mogę, żeby tutaj uciąć wszelkie spekulacje. Proszę zauważyć, że pan Tadeusz Mółka pełniąc funkcję zastępcy, przez pewien okres czasu wykonywał zadania Sekretarza Miasta. Od 1 stycznia br. zostało utworzone stanowisko Sekretarza Miasta i wszystkie zadania dla tego stanowiska wykonuje w tej chwili pan Janusz Kosecki, natomiast zakres zadań Zastępcy Burmistrza się zmienił. Pan Tadeusz wykonuje te zadania, które wtedy wykonywała pani Emilia Regosz i pełni funkcję Zastępcy Burmistrza.

Krzysztof Czapiewski: A może byłoby lepiej tą panią zostawić, a pana tego zwolnić?


Burmistrz Ryszard Dąbek: To jak pan będzie panie Krzysiu Burmistrzem, to pan będzie podejmował takie decyzje. 


Roman Jerkiewicz: Szanowni Państwo. Ja chciałbym jeszcze chwilkę zająć. Na pewno Państwo zauważyliście, że budynek wspólnotowy Ogrodowa 3 został ładnie odnowiony. Został poddany zabiegowi termomodernizacji. I jak widać wspólnoty u nas dały skutki, sprawdziły się, bo oto wspólnota budynku Ogrodowa 1, Pomorska 7 i Pomorska 5. Ogrodowa 1 już podjęła uchwałę o tym, że będzie termomodernizowała swój budynek i go odnawiała. W następnej kolejności będą budynki Pomorska 7 i Pomorska 5. Będzie nam więc ładniało to osiedle. Ale oczywiście, żeby to było jasne. Tym Państwu nikt nie dołożył. I tam jest taka świadomość w tych wspólnotach, że niestety pukamy do banku, podwyższamy fundusz remontowy, zaciągamy kredyt i remontujemy. I chwała i cześć tym ludziom, że chce im się coś robić. 

Krzysztof Czapiewski: A panie Romanie, w tych blokach są piece, czy one tam będą czy będą zlikwidowane?

Roman Jerkiewicz: To są wspólnoty. I to od nich zależy czy podejmą taką uchwałę. 


Mirosław Ossowski: Ja się doczytałem w Dzienniku Bałtyckim informacji, że dostaliśmy te milion trzysta na kanalizację. Czy to już jest ostateczna decyzja, czy są jeszcze jakieś małe poprawki do projektu?


Burmistrz Ryszard Dąbek: W moim sprawozdaniu jest zawarta ta informacja. Rzeczywiście, w dniu wczorajszym, w siedzibie Starostwa Powiatowego w Starogardzie Gd. podpisałem umowę z Marszałkiem Województwa Pomorskiego na dofinansowanie tej inwestycji ze środków Europejskiego Funduszu Rozwoju Regionalnego. Mamy już podpisaną umowę jest to dofinansowanie w wysokości 42,97% kosztów kwalifikowanych tej inwestycji. Nie więcej niż milion trzysta dwadzieścia cztery tysiące i coś tam złotych. Myślę, że w ciągu miesiąca, góra dwóch, raczej dwóch, wyłonimy w trybie przetargu nieograniczonego wykonawcę i będziemy znali rzeczywisty koszt tej inwestycji. I o ile nie będzie problemów z wyłonieniem wykonawcy, tzn. nie będzie skarg, protestów, itd., to podpiszemy stosowną umowę i będą stosowne warunki atmosferyczne, to jeszcze w tym roku rozpoczniemy realizację tego zadania. A nawet, jeżeli byśmy nie zaczęli tego w tym roku, to na pewno z wiosny ruszymy i przewidujemy, że zadanie potrwa nie dłużej niż 6 miesięcy. Także w przyszłym roku na pewno ten temat zostanie zrealizowany i mam nadzieję, że rozliczony. Także umowa jest podpisana i w tej chwili nie ma żadnych przeszkód prawnych, formalnych, by tego nie realizować. Musimy tylko po prostu wyłonić wykonawcę. 


Mirosław Ossowski: Ja jeszcze takiej informacji się doczytałem, że LOT Kociewie otrzymała również pieniądze na oznakowanie tras, itd. Będą te trasy znakowane tymi znakami PTTK. I jak wszyscy pamiętamy przewidywano tam fragment takiej trasy ze Skórcza do Osieka. Myślę, że warto by było z Panem Piotrem się dogadać, by tą trasę tutaj w drugą stronę od Skórcza wydłużyć, co zresztą pokazali na początku sierpnia rowerzyści z BOR-u z Kalisk. Oni pokazali, że tam można jeździć. Ta trasa jest na razie tylko odnogą, a tak miałaby ona szansę zaistnieć jako taka większa trasa. Jak ona będzie tylko od Skórcza do Osieka, to ona praktycznie będzie martwa. A myślę, że pan Piotr jest chyba pod tym względem dosyć elastyczny. Może więc warto by ją przedłużyć i oznaczyć w kierunku Pączewo, by połączyć ją z tymi trasami biegnącymi u góry. Myślę, że warto. Teraz akurat na początku sierpnia ludzie tutaj jechali, miałem sam przyjemność o Skórczu im trochę opowiadać. Myślę, że możemy być atrakcyjnym miejscem na trasie wycieczek rowerowych. Tylko właśnie trzeba zrobić tak, żeby ta trasa nie była jakimś odcinkiem końcowym. 

Burmistrz Ryszard Dąbek: Jeżeli został przygotowany wniosek, to w oparciu już o jakieś określone koncepcje. I nie wiem czy mogą być jeszcze jakieś zmiany i odstępstwa od tego, co zostało wcześniej przekazane. 


Mirosław Ossowski: Tutaj akurat mogą. My jesteśmy członkiem LOT-u i mamy prawo tam wnioskować. A w takim układzie to by była martwa ta trasa. Tak mi się wydaje. Przy okazji chciałem podziękować urzędnikom, bo zostałem zaopatrzony w materiały promocyjne i mogłem tym rowerzystom nie tylko opowiadać o Skórczu, ale również wręczyć im jakieś broszury informacyjne. 


Barbara Graban: Ja jeszcze miałabym pytanie do pana Burmistrza. Czy to prawda, że ul. Zielona będzie poszerzona o 4 metry?


Burmistrz Ryszard Dąbek: Przynajmniej ci, którzy są w temacie i interesują się tą sprawą, powinni wiedzieć, że zleciliśmy w tym roku opracowanie pełnej dokumentacji projektowo – kosztorysowej na przebudowę ul. Zielonej. To w tej chwili jest w trakcie. Dokumentacja jest na ukończeniu. Również decyzja środowiskowa lada moment, lada moment powinna być decyzja o lokalizacji inwestycji celu publicznego. Wystąpimy do starostwa o wydanie decyzji o pozwolenie na budowę. Rzeczywiście planujemy ulicę z prawdziwego zdarzenia o szerokości 6 metrów, jezdnia asfaltowa, chodniki, ścieżka rowerowa, czyli całość pasa jezdni przekroczy 10 metrów. W tej chwili plan jest taki, że już obecna ul. Zielona, tam, gdzie są ułożone płyty jomb, są ułożone w części na terenie ogródków działkowych. Tak, jak przynajmniej wynika to z wyrysu ewidencji gruntów i po prawej stronie również na części prywatnych działek. 

Janusz Wódkowski: Ja mam pytanie. Czy Rada Miasta może zwolnić od odpłaty za zajęcie pasa drogowego? Bo widzę, że miasto Skórcz się robi ładniejsze, właściciele remontują kamienice, ale muszą płacić za zajęcie pasa drogowego. Czy Rada jest władna podjąć taką uchwałę, by zwolnić ich od tej opłaty? I drugie pytanie. Siostry zakonne kończą działalność w naszym mieście. Czy jest możliwość negocjacji, by wykupić część ziemi pod budowę sali gimnastycznej?

Burmistrz Ryszard Dąbek: Temat drugi. Zainteresowałem się tą sprawą. Jestem w kontakcie z Toruniem, z przełożoną prowincjalną, bo tak to się nazywa. Oni rzeczywiście zamierzają sprzedać całą nieruchomość, czyli budynek łącznie z działką. To jest ponad 3 tysiące metrów. Wstępnie szacunkowy koszt sprzedaży to jest 550 tys. zł. Jeżeli już, to interesowałaby nas działka do 1500 metrów kwadratowych oczywiście od tej górnej części. Jeżeli nie znajdzie się kupiec na całość, to myślę, że pójdą w górę nasze szanse na wykup tej części. Natomiast poprzeczka cenowa jest postawiona naprawdę dosyć wysoko. Tutaj popieram generalnie ten pomysł. Co do pierwszego pytania, to muszę się zainteresować tematem. Rzeczywiście zajęcie pasa drogowego wynika z uchwały Rady Miasta. Także musiałaby być zmieniona ta uchwała, to po pierwsze, a po drugie, czy przepisy wyższego rzędu dają taką możliwość. Tutaj niestety nie odpowiem w tym momencie. 

Gerard Reimus: Ja mam jeszcze sprawę do naszego Przewodniczącego. Panie Andrzeju. Tam koło Zosi jest studzienka. Ona jest nieczynna i ten dekiel tam skacze. Zosia tam prosiła, by zlikwidować tą studzienkę.

Andrzej Laskowski: My to uszykujemy.


Gerard Reimus: I jeszcze na koniec taka sprawa panie Andrzeju. Kiedy pan pomoże, żeby było załatwione, bo tam już kierownik mierzył i pan Klin mierzył, tu od pana Czapiewskiego do pani Kleina. 


Roman Jerkiewicz: Panie Gienku. Przecież w projekcie zmian w budżecie jest to zawarte. I teraz tylko Rada musi tę uchwałę przyjąć.


Po zakończeniu dyskusji, przewodniczący poszczególnych komisji dostarczyli do protokolanta plany pracy komisji na II półrocze 2009 r. Plan pracy Komisji Społecznej na II  półrocze 2009 r. stanowi załącznik nr 2 do niniejszego protokołu.

Przewodnicząca Barbara Graban zakończyła wspólne posiedzenie komisji 
o godz. 19.25. Protokół zawiera 19 ponumerowanych stron maszynopisu i 2 załączniki.
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